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Wolność ludowi koreańskiemu
niosą oddziały armii demokratycznej
Amerykanie cofają się na wszystkich frontach

PEKIN (PAP). Komunikat dowództwa naczelnego armii ludo
wej Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej stwierdza, 
ze wojska armii ludowej kontynuują ofensywę.

Komunikat podkreśla bojową 
działalność oddziałów partyzanc
kich operujących w zapleczu 
wroga. Szczególnie ożywioną dzia 
łalność partyzanci rozwijają na 
terytorium prowincji północny i 
południowy Kyongsang (południo 
wo - wschodnia część Korei).

Komunikat donosi, że jednost
ki armii ludowej, kontynuując 
ofensywę, wyzwoliły szereg ośrod 
ków powiatowych i szereg mniej 
szych miejscowości.

Popierając ofensywę jednostek 
armii ludowej, partyzanci wzmo
gli swą działalność. Oddziały par 
tyzanckie w prowincji północny 
Kyongsang niszczą na tyłach wro 
ga mosty kolejowe i drogi, zada
jąc mu poważne straty.

Bohaterstwo
partyzantów

NOWY JORK (PAP). Kores
pondenci amerykańscy coraz czę
ściej podkreślają szeroki roz
mach ruchu partyzanckiego w 
Korei południowej.

Korespondent „New York 
Times“ donosi z Pusanu, że miej 
scowe oddziały partyzanckie roz
poczęły akcję w okolicach Mok- 
po jeszcze przed dotarciem for
macji armii ludowej do tego por
tu. Szef misji amerykańskiej 
Kwandżu, który uciekł do Pusa
nu, również doniósł o działalno
ści partyzantów oraz wystąpie
niach robotników i studentów. 
Gdy wojska amerykańskie zaczę
ły się wycofywać, partyzanci, 
jak oświadczył wspomniany szef 
misji amerykańskiej, atakowali 

• je z dwóch stron Kwandżu —! 
Sunnczon.

Według doniesień waszyngtoń
skiego korespondenta agencji 
„United Press“, przedstawiciel 
kół wojskowych oświadczył na 
konferencji prasowej, że party
zanci działają na znacznej części 
terytorium Korei południowej.

Rejon działania partyzantów 
ciągnie się od Pusanu na północ

do linii frontu oraz obejmuje 
Koczhan, okręg na południe od 
Hedżu i na zachód i południowy 
wschód od Taegu.

Unwe zwycięstwa
NOWY JORK (PAP). Z ostat

nich doniesień prasowych z Ko
rei i Tokio wynika, że wojska 
północno - koreańskie posuwają 
się w kierunku Pusanu.

Jak donosi korespondent agen
cji Associated Press, wojska pół
nocno - koreańskie, wywierając 
nacisk na prawe skrzydło Ame
rykanów, wycofujących się z 
Jongdongu, rozpoczęły nocny 
atak na lewe skrzydło wojsk

amerykańskich. Pierwsza amery
kańska dywizja zmotoryzowana 
została atakiem tym „całkowicie 
zaskoczona“ i dowództwo „zmu
szone było zrewidować swój 
plan obrony“ i wycofać wojska 
dalej, niż początkowo zamierza
no.

Tokijski korespondent „New 
York Times“ stwierdza, że cofa
jące się oddziały amerykańskie 
porzucają wiele broni i sprzętu 
wojennego. „Żołnierze amerykan 
r~y — pisze korespondent — mó
wią, że są ostrzeliwani z wła
snych dział, które przed kilku 
godzinami zdobyli północni Ko
reańczycy“.

Korespondent „New York 
Times“ Sullivan, w doniesieniu 
z Tokio, omawia sprawę stosun-

i ' ' prześladowanych
PRAGA (PAP.) Uczestnicy mię

dzynarodowej konferencji praco
wników filmowych w Karlovych 
Varach przyjęli jednomyślnie re

zolucję, w której protestują prze
ciwko bezprawnemu więzieniu 10 
postępowych filmowców holly
woodzkich przez władze amerykaó 
skie.

„My, pracownicy filmu — czyta
my m. in. w rezolucji — dzienni
karze i pracownicy kultury z 25 
państw, zgromadzeni na V Mię
dzynarodowym Festiwalu Filmo
wym w Karlovych Varach, wyra
żamy zdecydowany protest prze
ciwko uwięzieniu 10 naszych kole
gów, postępowych filmowców hol
lywoodzkich, a mianowicie: Johna 
Howarda Dawsona, Baltona Trum- 

ta R. P. krzyżem oficerskim or- bo, Alvah Bessie, Edwarda Dmy- 
deru Odrodzenia Polski byłego!tryka, Adriana Scotta, Alberta Mai

Wysokie odznaczenie
wicekansnla

Szczecińskiego
WARSZAWA (PAP). W dniu 

25 bm. podsekretarz stanu w Mi
nisterstwie Spraw Zagranicz
nych dr Stanisław Skrzeszewski 
udekorował w imieniu Prezyden-

ków wzajemnych między Amery-- j 
kamami a' ich południowo-koreań
skimi „sojusznikami“.

Szowinizm
Amerykanów

Szowinistyczny stosunek Ame
rykanów do wszystkich Koreań
czyków — pisze Sullivan — szko 
dzi celom amerykańskim w Ko
rei. Prawie wszyscy bez wyjątku 
oficerowie i żołnierze amerykań
scy nazywają Koreańczyków „hu 
kami“ (pogardliwe słowo, którym 
biali rasiści z wojsk amerykań
skich nazywali w czasie drugiej 
wojny światowej rdzennych mie
szkańców wysp Oceanu Spokoj
nego).

Sullivan podkreśla, że nie tyl
ko szeregowi żołnierze amerykan 
scy wykazują brak zrozumienia 
dla Koreańczyków, ich cywiliza
cji i zdolności. Niedawno Sulli
van był świadkiem, jak wyżsi 
oficerowie amerykańscy w Ko
rei czynili obraźliwe uwagi pod 
adresem Koreańczyków, nie krę
pując się obecnością swych „so
juszników“. Zdaniem Sullivana— 
jednym z czynników, który wy
jaśnia tego rodzaju stosunek żoł
nierzy amerykańskich do połud
niowych Koreańczyków jest „ich 
oburzenie z tego powodu, że wy
syła się ich na wojnę, której ce
lów nie mogą w całej pełni zro
zumieć“.

Junacy - prsodownicy pracy z 19 Brygady SP defilują w Tcze
wie ua uroczystości w dniu ŚiSfóęta Odrodzenia.

Stawni tenisiści ZSKR
przybywają dziś sta Wybrzeże

W dniu dzisiejszym przybywają samolotem na lotnisko we Wrze 
szczu czołowi tenisiści radzieccy. Znakomici goście przyjechali 
wczoraj do Warszawy, gdzie zostali powitani przez prezesa Polskie 
go Związku Tenisowego, wiceministra Jaroszewicza.

uprzemysłowionych ośrod-

wicekonsula R. P. w Lille ob. Jó
zefa Szczerbińskiego. Odznacze
nie to nadane zostało ob. Szczer- 
bińskiemu za właściwą postawę 
jako pracownika służby zagra
nicznej wobec prześladowań, na 
które zestał wystawiony w 
czasie pełnienia swych funkcji. I

Poniżej podajemy nazwiska te
nisistów radzieckich:

Zawodniczki — Koro wina i Je- 
wiełjanowa, oraz, zawodnicy 
Ozierow (mistrz ZSRR), Korbut, 
Korczagin, Andrej ew.

Pobyt tenisistów ZSRR trwać 
będzie w Polsce około 3 tygodni. 
Na Wybrzeżu bawić oni będą do 
3 sierpnia br. i w tym czasie tre
nować będą wspólnie z naszymi 
tenisistami. Rozegrają również sze
reg gier pokazowych.

Znad morza wyjadą do najbar

dziej
ków, w których grać będą mecze 
pokazowe,

W czasie pobytu w Sopocie go
ście w godzinach przedpołudnio
wych trenować będą na kortach 
„Ogniwa”, a po południu obse-rwo 
wać przebieg turnieju.

Przyjazd tenisistów radzieckich 
przyczyni się niewątpliwie do dal
szego zacieśnienia stosunków po
między sportowcami ZSRR, Polski 
i krajów demokracji ludowej.

Pian Schumana—planem zdrady
Burzliwa debata we francuskim parlamencie

tza, Helberta Libermana, Ley tera, 
Cola, Samuela Ornitza i Ringa 
Lardnera. Uważamy uwięzienie 
tych filmowców za zamach prze
ciw swobodnej twórczości artysty
cznej i przeciwko pokojowi świa
towemu.

Inglosascy dyplomaci szpiegami
Proces IMfsfaia Śliwińskiego w Warszawie

WARSZAWA (PAP.) W dalszym ciągu procesu Władysława Śli
wińskiego — agenta wywiadu brytyjskiego, prokurator zapytuje, 
czy oskarżony natknął się w swej działalności szpiegowskiej na ja
kieś inne siatki wywiadów w Polsce.

Ponadto oskarżony koniakOskarżony: Spotkałem się z prze 
jawami pracy wywiadu amerykań
skiego na terenie Polski. Utrzy
mywałem ponadto kontakt z kilko
ma członkami Ambasady amery
kańskiej i angielskiej.

Jednym z nich był Robert Sned
don — urzędnik działu wizowego 
w Ambasadzie brytyjskiej w War-

PRZEWID Y W ANY 
PRZEBIEG POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dn. 28 lipca 1950 r.

Przeważnie dość 
pogodnie, miejs
cami przelotny 
deszcz. Tempera
tury ok. + 15 st. 
w nocy, ok. + 23 
st. w dzień. Wi
dzialność dobra, 
później umiarko
wana. Wiatry u- 
miarkow. od 3 
do 5 st. w skali 
B. z kier. zacho
dnich. Stan mo
rza 3, Zatoki Gd. 
2 - 3.

30

20

10

30

20

i- 10
SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 
Stacjonarny niż 

nad Atlantykiem 
półn. i Islandią. 
Płytki niż nad 
Skandynawią pań 
stawami bałtyc
kimi oraz nad 
Rosją. Wyż zale
ga nad Atlanty
kiem połudn., An 
glią połudn. oraz 
nad Europą za
chodnią

szawie
tował się z attache lotniczym Am
basady brytyjskiej płk. Turnerem, 
z attache wojskowym Ambasady 
amerykańskiej płk. Jessie oraz 
mjr. Jorgensonem i sierżantem 
Curtisem. Ci dwaj ostatni oficjal
nie mieli za zadanie odszukiwanie 
grobów lotników amerykańskich w 
Polsce. Misję tę wykorzystywali 
oni w celu gromadzenia wiadomo
ści natury wywiadowczej.

Z zeznań oskarżonego wynika, 
że i po aresztowaniu z więzienia 
nawiązał kontakt ze Sneddonem.

Prokurator: Dlaczego oskarżony 
chciał nawiązać kontakt właśnie 
ze Sneddonem?

Oskarżony: Dlatego, że był to 
jedyny człowiek, o którym wie
działem, że nie został aresztowany 
w związku z moją pracą.

Prokurator: Czy Sneddon okazał 
oskarżonemu swoją pomoc?

Oskarżony: Okazał „pomoc",
przysłał mi truciznę zamiast słów 
pociechy.

W rozmowach, jakie oskarżony 
przeprowadził z płk. Jessie, ten 
ostatni przechwalał się, że nową 
wojnę Amerykanie prowadzić będą 
za pomocą środków bakteriologicz
nych i innych środków masowego 
niszczenia bezbronnej ludności.

Znajomość z płk. Turnerem wy
korzystał Śliwiński dla przesłania 
meldunku oraz filmów, zawierają
cych fotokopie dokumentów, do 
Londynu.

Oma wdając swoje kontakty os
karżony wspomina, że jeden z pra
cowników Ambasady amerykań
skiej nazwiskiem Week przyznał 
się pod wpływem alkoholu do 
przekazywania ośrodkowi wywia
dowczemu tych wiadomości, które 
zbiera ha. terenie Polski.

GENEWA (PAR). Jak tlono z Paryża, na marginesie de
baty budżetowej odbyła się w Zgromadzeniu Narodowym dy
skusja nad tzw. planem Schumana, przewidującym utworzenie 
francusko - niemieckiego kombi natu węgla i stali.

Generał Aumeran zaznaczył, że

kurator odczytuje znajdującą się 
w aktach sprawy instrukcję na wy 
padek aresztowania osk. Śliwiń
skiego. Instrukcja ta nakazuje na
tychmiastowe ostrzeżenie całej 
siatki szpiegowskiej oraz przewi
duje wysłanie gróźb pod adresem 
władz bezpieczeństwa i wreszcie 
akcję odwetową, której ofiarą ma
ją paść wyżsi urzędnicy państwo
wi i ich rodziny. Słowa „ich rodzi
ny" są w instrukcji podkreślone.

Proces trwa.

Robert Schuman, zabierając 
głos w dyskusji, usiłował plan 
ten uzasadnić powoływaniem się 
na „wspólne interesy europej
skie“ i konieczność utworzenia 
„silnej Europy“.

Należy podkreślić, że deputo-! 
wani ugrupowań prawicowych 
w Zgromadzeniu, zmuszeni li
czyć się z energicznym protestem 
mas ludowych przeciwko plano
wi Schumana, w sposób wielce 
niezdecydowany popierali ten 
plan. Tak np. Edward Bonnefous 
(UDSR) oświadczył, że na dro
dze realizacji „planu“ istnieje 
wiele trudności i że „wszystko 
może zgasnąć jak ognie sztucz
ne“.

Deputowany z Algeru Aume
ran (PRL) stwierdził, że plan 
Schumana nieuchronnie dopro
wadzi do podporządkowania hut 
nictwa francuskiego kontroli nie
mieckiej. Zaakceptowanie tego 
planu — oświadczył on — rów
noznaczne jest ze skokiem w nie
znane.

plan Schumana może mieć dla 
Francji trojakie następstwa: od
danie w ręce cudzoziemców obro 
ny Francji i utratę przez Francję 
niepodległości, likwidację upraw 
nień parlamentu w sprawach u- 
stawodawstwa podatkowego i 
społecznego, zamknięcie wielu 
przedsiębiorstw francuskich.

Deputowani komunistyczni zde 
maskowali plan Schumana, jako 
plan zdrady narodowej

Fala strajki* w USA
NOWY JORK (PAP.) Nie bacząc 

na wezwania rządu amerykańskie
go i upomnienia bonzów reakcyj
nych pod adresem członków związ 
ków zawodowych, aby unikać 
strajków w związku z wojną w 
Korei i aby zawierać porozumienia 
z przedsiębiorstwami, strajki wy
buchają bez przerwy w różnych 
punktach kraju. Jak donosi agen
cja „Federated Press”, trwa strajk 
12 tys. cieśli w 12 okręgach Sta
nu Kalifornia,

Według „Associated Press” 24 
lipca porzuciło pracę 4500 robotni
ków dwóch stoczni, należących do 
kompanii Bigtod Smipyards Oorp, 

W Detroit zastrajkowało 10 
tys. robotników firmy samochodo 
wej Kwis er -Frazer na znak prote
stu przeciw zwolnieniu z pracy pe
wnego działacza związkowego. W 
mieście Elisabeth (New Jersey) 
rozpoczął się strajk 1200 robotni 
ków kompanii Dodge Copper Pro 
ducts.

Uczeni chińscy 
w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Do War

szawy przybyła delegacja uczo 
nych chińskich, w której skład 
wchodzą uczeni: Wu Ju-szun
Wang Kan-cheng, Hua Loo-keng 
i Yun Tse-cziang.

Gości powitali na dworca 
przedstawiciele Min. Szkół Wyż 
szych i Nauki oraz MSZ.

Naukowców chińskich przyjął 
minister Szkół Wyższych i Nau
ki A. Rapacki.

Pobyt uczonych chińskich w 
Polsce potrwa 4 dni.

Iran nie wyśle wojsk 
do Korei

LAKE SUCCESS (PAP). Rząd 
Iranu za pośrednictwem swego 
delegata w lake Success zawia
domił sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie, że Iran nie bę
dzie mógł zadośćuczynić jego pro 
śbie w sprawie wysyłki wojsk 
irańskich do Korei.

Obozy koncentracyjne 
w Korei południowej

NOWY JORK (PAP). Jak wy 
nika z doniesień prasy, dowódz
two amerykańskich wojsk inter
wencyjnych w Korei, przerażone 
rozmachem oporu zbrojnego, ja
ki stawia lud koreański, ucieka 

w walce z ogólnonarodowym 
ruchem partyzanckim do barba
rzyńskich metod. Korespondent 
dziennika „New York Times” w 
Korei donosi, że w chwili obec-

W dalszym ciągu rozprawy pro- nej na terytorium • zajętym jesz

cze przez interwentów amerykan 
skich istnieje 58 obozów koncen 
tracyjnych, w których zgomadzo 
no 379 tys. Koreańczyków. W 
obozach tych grasują epidemie.

Korespondent „Associated 
Press” informując o rozkazie, 
przewidującym ewakuację całej 
ludności cywilnej ze strefy walk 
na południowy wschód od Tai- 
dżonu pisze, że w myśl tego roz
kazu może być rozstrzelany każ

dy cywilny mieszkaniec Korei, 
który zjawi się w tej strefie. 
Korespondent przyznaje jednak, 
że już przed wydaniem tego po
twornego rozkazu żołnie .e ame
rykańscy strzelali często bez o 
strzeżenia do ludzi w ubraniu 
cywilnym. Wiele wsi, w któ
rych znajdowały się rzekomo 
wojska północno - koreańskie, zo 
stało spalonych, przy czym /.gi
nęli Uczni mieszkańcy.

1 Alfred Bfscarlet stwierdził, że 
w wypadku zrealizowania planu 
Schumana sytuacja mas pracu
jących Francji jeszcze bardziej 
się pogorszy, spadnie stopa ży
ciowa mas ludowych. Plan 
Schumana, oświadczył Biścarlet, 
zmierza do podporządkowania 
ekonomiki Francji kontroli nie
miecko - amerykańskiej i uczyni 
z niej dodatek do zachodnio-nie
mieckiego przemysłu wojennego. 
Mówca stwierdził, że naturalną 
reakcją na ten plan była zdecy
dowana walka narodu francu
skiego o zachowanie niepodległo
ści.

Deputowany Croizao oświadczył 
że plan Schumana spowoduje od- 
przemysłowienie Francji. W prze 
myślę hutniczym musiałyby ulec 
zamknięciu 153 fabryki na 177 
istniejących. Plan Schumana —■ 
zaznaczył mówca — przewiduje 
deportację robotników francu
skich do innych krajów w myśl 
metod Hitlera.

Deputowana komunistyczna 
Sportisse zaznaczyła, że . plan 
Schumana realizuje marzenia Hi 
tlera o Euro-Afryce.

Deputowany Serre (niezależna 
lewica) wskazał, że realizacja 
planu Schumana przekreśli nie
podległość Francji oraz zwiększy 
wpływy sił reakcyjnych.

Deputowany Gilbert Cham- 
brun, zwracając się do ministra 
spraw zagranicznych Schumana, 
oświadczył:

„Plan ten nosi pańskie imię, 
ale nie pochodzi on od pana, Je
go autorami są dwie grupy — 
grupa niemiecka, reprezentująca 
interesy wielkich przemysłow
ców i finansistów Zagłębia Ruhry 
oraz grupa amerykańska, repre
zentująca jeden z największych 
banków amerykańskich. Wszyst
ko odbywa się w ten sposób — 
ciągnął dalej mówca — jak gdy
byście chcieli zastąpić sojusz 
francusko - radziecki sojuseem 
francusko - niemieckim. Ale kto 
będzie silniejszy w tym kartelu 
francusko - niemieckim?

Nie ulega najmniejszej wątpli
wości, że dla interesów Stanów 
Zjednoczonych Adenauer jest 
znacznie pewniejszy, niż naród 
francuski i dlatego Adenauer bę
dzie miał pierwszeństwo. Spo
sób, w jaki zorganizowaliście to 
przedsięwzięcie dowodzi, że boi
cie się opinii publicznej.

Jeśli większość Zgromadzenia 
Narodowego — oświadczył w za
kończeniu de Chambrun — wy
razi wam dzisiaj zaufanie, to 
wiedzcie, że istnieje naród fran
cuski, że jest historia, które wy
powiedzą ostatnie słowo.

0879



^-dziennika podróży do ZSRR (6")

Troska o człowieka
14 czerwiec.
Młody, szczupły chłopak, 

niebieskim drelichu, osłonił rę 
ką oczy od słońca i zadarłszy gł0 
we do góry, patrzy jak robotnic* 
przymocowują na budynku kilku 
metrowej wielkości obraz. Na o 
brązie widać Stalina w białej blu 
zie, z płaszczem przewieszonym 
przez ramię a dalej niezmierzo- 
ne, falująCe ,any pszenicy. Obraz 
jest pełen słońca, powietrza głę
bi i choć rysunek jest prosty, mi 
ło nan popatrzeć.
t opuszczam~v hale mon
razowe, by zapoznać si§ z urza 
dżemami socjalnymi zakładów 
ren i ow z delegatów przysta 
nął i patrzy na ów obraz Ro
botnicy radzieccy, którzy nas od 
prowadzają, też stanęli, patrza 
i uśmiechają się z zadowoleniem.

on malował — mówi je- 
den z nich, wskazując na mło
dego chłopaka w drelichu.

Podchodzę doń, zaczynam ga 
wadzić. Nazywa się Mikołaj 
Aleksandrowicz Kęalin. Spost
rzegam że na drelichu czerwieni 
się ^ mała, kwadratowa rozetka 
z doczepioną do niej niewielką, 
złotą gwiazdką. Bohater Zwią
zku Radzieckiego. Pytam za co 
otrzymał to najwyższe odznacze
nie. Chłopak, który jak się póź
niej okazuje, ma niespełna dwa- 
dzieściacztery lata, lekko się czer 
wieni i z pewnym zakłopota
niem mówi, iż tytuł bohatera 
Związku Radzieckiego otrzymał 
za udział w walkach partyzan
ckich. Teraz pracuje w zakła
dach jako ślusarz i kończy gim
nazjum wieczorowe, bo chce 
pójść na politechnikę. Całą ro
dzinę Niemcy mu wymordowali 
i jak wrócił z partyzantki nie 
zastał w rodzinnym kołchozie ani 
domu, ani nikogo z bliskich.

Ojczyzna się mną opiekuje 
i Stalin — mówi prostym, natu
ralnym tonem, bez cienia emfa
zy w głosie.

Ten obraz namalowałem na 
cześć Stalina — dodaje i przery
wając nagle rozmowę, zaczyna 
machać ręką w stronę robotni
ków, montujących obraz, by mon 
towali równo.

* * *

dobry
ekran zespół amatorski) oraz | rozwijać i pogłębiać, 

wyświetlania filmów, j pod należyta opieka 
Wracamy do hallu i kierujemy

Mija nas kilka roześmianych 
dziewcząt. Każda z nich dźwiga 
pod pachą plik gazet. Przeszły 
i zniknęły w otwartych drzwiach 
budynku.

— W Taganrogu wychodzi ga
zeta?

Dyrektor Abielew, do którego 
się zwracam, potrząsa przeczą
co głową.

— Acha, rostowska — mówię 
domyślnie.

— Nie —. odpowiada tamten 
— to jest nasza zakładowa ga
zeta. Mamy własną drukarnię 
i co dzień o godzinie drugiej po 
poiudniu wydajemy własne pis
mo. Redakcja zaopatrzona jest 
w ^ dalekopis, tak że wiadomości 
polityczne są zawsze świeże. Po
za tym w gazecie umieszcza się 
artykuły popularne dotyczące me 
tod produkcji, artykuły dysku
syjne, a bardzo często artykuły 
krytyczne. Wszystkie te artyku
ły dotyczą życia naszych zakła
dów. Poza tym wszyscy robot
nicy otrzymują moskiewska „Pra 
wdę” i „Trud”.

Przypominam sobie, że w każ
dym z oddziałów, w każdej z hal 
montażowych widziałem póza 
tym gazetki ścienne i to nie ja
kieś tam okolicznościowe stare, 
ale wszystkie z siódmego czer
wca. Spreed tygodnia. Gazetki: 
te, o ile zdołałem się zoriento
wać, poświęcone były wyłącznie 
krytyce i samokrytyce, pełne do. 
skonałych humorystycznych ry
sunków. Cieszyły się dużą popu
larnością. Robotnicy zwracali 
nam na nie uwagę i wraz z nami 
śmieli się serdecznie z niektó
rych wyobrażonych na rysun
kach scen.

Więc kręciłem głową z podzi
wem, myśląc: codzienna, regu
larna dostawa prasy centralnej, 
codzienna drukowana gazeta za
kładowa i nie mniej' niż 70 gaze
tek ściennych — cói to za bo
gactwo.

* * »ft

Więlki bielejący w słońcu bu
dynek, przypominający rozmia-: 
rapii Politechnikę Warszawską. !

Wchpdzinjy do środka i staje
my trochę onieśmieleni. Dywa
ny, wygodne, klubowe fotele, na: 
ścianaęh piękne obrady. Hall, w 
którym jesteśmy, ma kształt am
fiteatralny i odpoczywać tu mo
że chyba pięćset osób naraz. Z 
prawej i lewej strony drzwi. Na 
wprost wejścia schody, które 
prowadzą na pierwsze piętro. O- 
bejrzawszy hall kierujemy si? 
na prawo. Olbrzymia sala od
czytowa, ozdobiona sztandarami 
i portretami wodzów rewolucji. 
W głębi estrada, gdzie odbywać 
się mogą przedstawienia teatral
ne (zatełądy pospadają bardzo)

się na lewo. Znów wielka sala. 
Zastawiona jest ona stołami, na 
których umieszczone są pomysły 
racjonalizatorskie robotników fa 
biyki. Ściany obwieszone są 
portretami zasłużonych racjona
lizatorów i przodowników pracy. 
z.ięj sali wchodzi się do olbrzy
miej hali sportowej, o fantasty
cznych rozmiarach dwieście me
trów na sto. Czego tu nie ma? 
Boisko do siatkówki, boisko do 
koszykówki, kilkadziesiąt stołów 
pingpongowych, ring bokserski, 
wielka mata dla walk zapaśni
czych. Pod ścianą stoją przy
rządy gimnastyczne, wiszą ręka
wice bokserskie. Do hali spor
towej przylega kryty basen pły
wacki. Nasi delegaci szeroko po 
otwierali oczy, ja też. Wracamy 
przez salę racjonalizatorów do 
hallu, a stamtąd idziemy na pier 
wsze piętro. Miękkie dywany 
tłumią kroki, słońce, które wpa
da przez szeroko otwarte okna, 
kładzie na ścianach prostokątne, 
jasne plamy. Biblioteka. Baga
tela! 60 tysięcy tomów jak ob
szył. Qbok biblioteki czytelnia. 
Wygodne fotele, stoły zaopatrzo
ne w przyrządy do pisania. Du
żo kwiatów. W głębi wielkie 
portrety Lenina i Stalina. *

Za biblioteką i czytelnią, sze
reg małych, jasnych pokoi. War
sztaty i laboratoria. Zaopatrzone 
we wszystkie urządzenia do prze 
prowadzania doświadczeń i eks
perymentów, zaopatrzone w po
trzebny surowiec, pozwalają ro
botnikom - racjonalizatorom prze 
prowadzać w godzinach wolnych 
od pracy doświadczenia i eks- i 
perymenty.

Tak wygląda klub robotniczy 
zakładów im. Stalina w Tagan
rogu.

* * *

Oczywiście j dualności jego mieszkańców 
. - j Więc w jednym dużo obrazów,

^ ^J jest fr-ł -lakjś wykwa- j w innym znów biblioteka, której
pyta j wielu warszawiaków by pozaz

drościło, gdzie indziej znów for-
lifikowany nauczyciel? ^ v„ 
Kucyba a młodej szczupłej dziew

czyny, która nam o tvm opo
wiada.

Tamta spogląda nań ze zdzi
wieniem i mówi poważnie:

T- Wiadza radziecka powierza 
opiekę nad dziećmi wyłącznie lu 
dziom do tego przygotowanym. 
My wszyscy — tu gestem wska
zuje na swoich towarzyszy _
ukończyliśmy kursy pedagogicz
ne i mamy dyplomy.

* * *
Niedaleko domu pionierów stoi 

duży, murowany budynek, o 
wielkich, szerokich oknach. To 
bursa, w której mieszkają dzieci 
robotników zakładów im. Stali
na, którzy zginęli w walce z na
jeźdźcami hitlerowskimi.

Dzieci są na pełnym utrzyma
niu zakładów, które są wobec 
władzy radzieckiej odpowiedział 
ne> by je wychować na pełno
wartościowych ludzi i dać im mo 
żność zdobycia takiego wykształ
cenia, jakie zechcą.

Oglądamy ową bursę. Podzi
wiamy piękno, estetyczne :?t- 
rza sal, podziwiamy troskę, któ
ra przejawia się w każdym nie
omal urządzeniu owej bursy.

Potem chodzimy po mieszka
niach robotniczych. Małe ,:ohlu 
dne domki, jedno i dwurodzin
ne, a w każdym z tych r- '-ów 
silnie wyciśnięte piętno indywi-

tepian i stosy nut. Na oknach 
słoje z marynatami, porządne me 
ble, wszędzie światło elektrycz
ne, wszędzie głośniki radiowe.

* *
Oglądamy jeszcze fa

bryczny doskonale urządzony, za 
trudniąjący 10 lekarzy. Lecz za
pada zmierzch. oz?~ w~~ea

Chcę zrobić przyjemność dyre
ktorowi Abielewowi i mówię, że 
zakłady im. Stalina maj? chyba 
najlepsze w rejonie rc^wsldm 
urządzenia socjalne.

— W rejonie rostowskim? — w 
głosie jego znać zdziwienie. W 
Taganrogu stoimy na drugim 
miejscu, bo zakłady — wymienia 
ich nazwę i wskazuje czernieją
ce niedaleko masywy bloków — 
są pod tym względem znarznje 
lepiej urządzone. Jeśli mdnak 
chodzi o cały rejon — to jest 
dużo zakładów i fabryk, które 
pod tym względem nas przewyż
szają. To. coście widzieli, zostało 
przecież dopiero po w;vrie od
budowane bo Niemcy nam wszy 
stko zburzyli. Mieliśmy znacz
nie więcej.

Słucham i zastanawiam się 
kędy dojdziemy do tewo • ny 
mieli to, co już dziś jest udzia
łem wielkiej rzeszy robotników 
r a dzi ec i: c h.

Jacek Wołowski

»Gisposlarzf?« i »goście«
Migawki z procesu szpiega Śliwińskiego

Wewnątrz półkolistego pulpitu 
naprzeciwko sędziowskiego sto
łu, stoi człowiek o ostrych, jak
by ptasich rysach. Ma świeżo 
odprasowany garnitur, doskonale 
przygładzone włosy — jest sza
tynem. W jego ciemnych oczach 
i wokół wąskich ust Czai się wy
raz uwagi i napięcia.

Jest opanowany, spokojny, sta
rannie tłumi każdy odruch ner
wów, który niespodzianie mógłby 
uzewnętrznić jego rzeczywistą 
postawę. Ale poza tym zewnętrz
nym opanowaniem wyczuwa się 
niepokój. Czuje się, że bynaj
mniej nie jest to człowiek, któ
ry powiedział już wszystko, któ
ry wyrzucił już z siebie niezno
śnie ciążący balast tajemnicy.

Na pulpicie stoi szklanka wo
dy. Gdy prokurator zadaje kło
potliwe pytanie, Śliwiński unosi 
szklankę, wypija oszczędny łyk 
wody i skorzystawszy z krótkie
go momentu przerwy, spokojnie 
już odpowiada.

* * *
Oskarżony przyznał się do 

szpiegostwa. Nie mógł się nie 
przyznać. Mówią o tym miażdżą
co i bez niedomówień dziesiątki 
szpiegqwskich raportów, szelesz
czących na stole sędziowskim, 
rolki filmów, owijających się wo 
kół palców prokuratora. Zapie
ranie się nie prowadziłoby do | 
żadnego rezultatu.

Oskarżony gładko odpowiada! 
na wszystkie pytania prokurato
ra. Mówi, jak zbierał informacje 
o rozmieszczeniu i translokacji 
jednostek wojskowych, ich uzbro 
jeniu i wyposażeniu technicz

Przez otwarte okna małych na 
biało pomalowanych domków, 
gdzie wiatr muska muślinowe fi
ranki, słychać tłumione śmiechy 
i szepty.

Wyszliśmy z klubu robotnicze
go i znajdujemy, się na terenie 
domu pionierów, gdzie dzieci ro
botników fabrycznych spędzają 
wczasy letnie. Dom położony 
jest nad samym morzem. Panu
je teraz godzina ciszy, młodzi lu
dzie chcąc nie chcąc leżą w łóż
kach i jak to w tym wieku zwy
kle bywa, śmieją się i płatają 
psie figle za plecami nauczvcie- 
lek.

Oto jeden z nich, 12-letni mo
że, na brąz opalony berbeć, któ
rego łóżko stoi widocznie tuż 
przy oknie, wylazł na parapet, 
wrzasnął cienkim głosem:

— Zachadi — i ściągnięty wi
dać za nogę przez kolegę, z wiel 
kim łoskotem zniknął w głębi 
pokoju.

* * *
Chodzimy po wielkich jasnych 

jadalniach, oglądamy czyste, jas
ne sypialnie, oglądamy dom klu
bowy pioniera, gdzie młodzież 
może oddawać się interesującym 
ją zajęciom.

Komsomolcy, którzy pionierami 
się opiekują wyjaśniają, iż naj
ważniejszą rzeczą w pierwszej 
fazie wychowania dziecka jest 
trafne podpatrzenie jego praw
dziwych zainteresowań i dostar
czenie mu możności, by zaintere
sowania te w sposób naturalny, 
choćby w formie zabawy, mogłq

Przodujące kutry „Arki
„Arka 101“, „Arka I“, „Arka 3“,

99

17“
W przedsiębiorstwie kutrowym 

„Arka” przodującą załogą w II 
kwartale br. została załoga kutra 
„Arka 101" w składzie: szyper
Franciszek Kreft, motorzysta R. 
Andrzejewski, rybacy A. Bogot i 
F. Truszke oraz praktykant I. Ol
szewski.

Zwycięska załoga, która zdoby
ła 837 punktów, otrzymała propo
rzec przodownika, tradycyjną be
czułkę piwa i premię w wysoko
ści 80.000 zł. Szyper otrzymał pa- 
tefon z kompletem płyt, a człon
kowie załóg — srebrne papieroś
nice z wygrawerowanymi napisa
mi.

Drugie miejsce zdobył kuter 
„Arka 1" (754,7 pkt.) w składzie: 
szyper Józef Madycki, motorzysta 
W. Gilewicz, rybacy Rudolf Ma
rek, Aug. Kreft i E. Kołodziej.

Załoga otrzymała premię 55.000 
zł gotówką.

Trzecie miejsce zdobył kuter 
„Arka 3” (750 pkt.) z szyprem Jó
zefem Głembinem, motorzystą A.

ke, P. Kohnke i H. Kohnke. Pre
mia dla załogi wynosi 45.000 zł.

Zdobywcą IV miejsca jest kuter 
„Arka 17" (734,5 pkt.) z załogą:

szyper Markowe, motorzysta J. 
Dettlaff i rybacy A. Markowe i 
WI. Walenczak. Zespół ten otrzy
mał dyplom uznania. (ra.)

Szybkościowa obróbka metali
w gdańskim przemyśle miejscowym

Szybkościowe skrawanie mei- 
tali, z którym kierownicy przed
siębiorstw i rzemieślnicy z Wy
brzeża zapoznali się na kilku kon 
i.erencjach fachowych, staje się 
codzienną foirną pracy w wielu 
zakładach Wybrzeża.

Państw. Przemysł Miejscowy 
po zakończeniu przygotowań te
chnicznych, wprowadzi u siebie 
do codziennej produkcji szybko
ściową obróbkę metali.

Do końca lipca br. co najmniej

cowała systemem szybkościo
wym. Dokonano już odpowied
niej przebudowy obrabiarki oraz 
wyszkolono obsługę, (am)

Wichłaczem, rybakami: F. Kohn-| jedna tokarka DPPM będzie pra

Robotnicy sam! wyremontowali
kocioł statku

Kocioł statku parowego „Ma- j przedsiębiorstwa nie do nrzv-»^ 
na“, należącego do Państw. Że- j cia. p -y
glugi Przybrzeżnej w Gdańsku, 
wymagał poważnego remontu.
Pracy tej nie chciało podejmo
wać żadne przedsiębiorstwo ną 
Wybrzeżu, podawane zaś termie 
ny wykonania pracy były dla

Deszcz trocin
Przy ul. Grunwaldzkiej we 

Wrzeszczu znadują się 2 zakłady 
przemysłu drzewnego. Zakłady 
te mają m. in. produkt, z któ
rym same nie wiedzą, co ro
bić i którym — wbrew woli 
sąsiadów i przechodniów — 
zarzucają sąsiednie tereny. 

Tym produktem są trociny.

Niemal przez cały dzień z 
dwu zabudowań zakładów nie 
sione wiatrem trociny sypią 
się ua głowy przechodniów o- 
raz na tereny Centrali Żelaza 
i Stali.

Zatrudnieni na placu skła
dowym Centrali Żelaza robot
nicy narzekają, że, trociny sy
pią się im do oczu, co w cza
sie przeładunku ciężkich cłźwi 
garów może bardzo łatwo spo 
wodować wypadek (przeciera
jąc oko rażone ostrą trociną 
robotnik może automatycznie 
puścić dźwigar). Częste są wy 
padki odsyłania robotników do 
lekarza z powodu nagłych 
schorzeń ocznych, ^powodowa 
nych trocinami. Deszcz tro

cin powoduje, że niektórzy ro 
botntey są więcej podobni do

pracowników tartacznych niż 
do pracowników manipulują
cych żelazem.

Rada Zakładowa Centrali 
Żelaza i Stali we Wrzeszczu 
zwraca się do nas w tej spra
wie, zwracając uwagę, że kil
kakrotnie i bezskutecznie wy
syłała pisma do inspektora 
pracy w Gdańsku i odpowied
nich urzędów7 z prośbą o 
wstrzymanie deszczu trocin. 
Na skutek kilku interwencji w 
dyrekcji Zakładów Przem. 
Drzewnego na pewien «zas 
deszcz trocin ustawał, by po 
kilku dniach wznowić swoją 
szkodliwą działalność. Przer
wy w trocinowych deszczach 
dowodzą, że przy dobrej woli 
Zfckłady frzem. Drzewnęgo 
mogą zapobiec przedostawa
niu się trocin na sąsiŚednie te
reny.

Z dyrekcji Pom. Zakładów 
Przem. Drzewnego nr 2 we 
Wrzeszczu oczekujemy szyb
kiego wyjaśnienia sprawy i 
ostatecznego zlikwidowania 
trocinowego deszczu, przesz
kadzającego w pracy robotni
kom Centrali żelaza, (kam.)

Postęp rybołówstwa 
morskiego 

w NRD
Gospodarka morska stanowi 

ważny czynnik w życiu gospo
darczym prowincji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej —
Meklemburgii. Szczególną rolę 
odgrywa rybołówstwo morskie 
w grupie przemysłu spożywcze
go, a budownictwo okrętowe w 
grupie przemysłów drzewnego 
i materiałowego.

W Meklemburgii znajduje sie 
sześć głównych ośrodkqw stocz
niowych, położonych na wybrze
żu pomiędzy Wismarern i Stral- 
sundem oraz piec wielkich por-
tów rybackich, a ^ mianowicie:: teatralnie ’Sosem -

nym, stanie dróg, mostów, kolei, 
obsadzie personalnej jednostek 
wojskowych i urzędów, o gospo
darczym potencjale kraju, a na
wet o stanie nauki polskiej. 
Wszechstronne to były informa
cje. Za informacje płynęły dola
ry. Dużo dolarów. 6.100 dolarów 
i 450 tysięcy złotych otrzymał 
Śliwiński w ciągu swej jedena- 
stomiesięcznej działalności...

Śliwińskiego zwerbował w Lon 
dynie „polski“ oficer w cywi
lu — p. Leon Bortnowski vel Li
piński. Mówił przyszłemu agen
towi, że jego szpiegowska i dy
wersyjna robota w odbudowują
cej się ojczyźnie jest... chwaleb
ną pracą dla dobra... Polski! Śli
wiński — jak zapewnia — rze
komo w to wierzył.

* * *
Długo nie przysyłał Bortnow

ski pierwszej partii pieniędzy — 
trzech tysięcy dolarów. Śliwiń
ski — jak sam stwierdza — bom
bardował go natarczywymi lista
mi pisanymi sympatycznym atra 
mentem między wierszami jaw
nej a niewinnej treści. I wresz
cie Bortnowski dał znać, że pie
niądze już są w Polsce. GdzKe?

— Bortnowski napisał mi, że 
pieniądze są już w ambasadzie 
gospodarza i wkrótce zostaną mi 
doręczone — mówi oskarżony.

— Co to znaczy „w ambasa
dzie gospodarza“? — pyta pro
kurator.

Śliwiński sięga po szklankę. 
Łyk wody.

To znaczy w ambasadzie bry
tyjskiej...

Pochodzenie pieniędzy jest już 
wyjaśnione. Ale owa „ambasada 
gospodarza“ mówi o czymś wię
cej, mówi o tym, że Śliwiński, 
dla którego „gospodarzem“ był 
anglosaski imperializm, sam był 
„gościem“ we własnym kraju, 
we własnej ojczyźnie, którą 
zdradził za dolary, był „gościem“ 
zamierzającym podpalić dom, 
który go przyjął.

„Gospodarze“ są wdzięczni. 
„Gospodarze“ opiekują się ludź
mi, którzy robią dla nich brudną 
robotę.

Gdy Śliwiński już siedział w 
areszcie, udało mu się tajemni
czą drogą przemycić poza bramy 
więzienia list — „gryps“. Skiero
wał go do człowieka, przez któ
rego posyłał do Londynu swoje 
szpiegowskie raporty — do urzę
dnika ambasady brytyjskiej Sned 
dona. Był to list z prośbą o po
moc. Odpowiedź przyszła szybko,

— Zamiast słów pociechy — 
mówi oskarżony załamującym się 
głosem — Sneddon pi'zysłał mi... 
truciznę...

# * *
Człowiek, który stoi przed pul

pitem, jest opanowany i czujny, 
ale czuje się, że ma coś do ukry
cia. W napięciu odczytuje każde 
słowo z ust prokuratora, niekie
dy wyprzedzając je swą odpo
wiedzią. Wreszcie pada pytanie, 
na które oskarżony, mimo zew
nętrznego opanowania, reaguje z 
tłumionym, ale widocznym nie
pokojem. Chodzi o nadesłaną 
przez „gospodarzy“ instrukcję 
dywersyjną.

Śliwiński kłamie, jest to aż 
nadto widoczne. Usiłuje twier
dzić, że... schował ją do zalako
wanej koperty, że... nigdy nie 
miał zamiaru jej wykonywać,

— jak dowodzi sztucznym,
Z pomocą przyszli przedsiębior Wismar Rortoek Qo-ni-a,:eatralme patetycznym głosem — stwu pracownicy. Władysław'Za- cuj Ahlb^wZachodni«aa Ru- wiedział, że to jest „niezgodne 

wadzkj wraz z czterema ko’e*a- wL E ^odmej częsoi z sumieniem“...
Podjął się wykonania pracy, i zachSdmei części i VAedy Prokurat°^ podaje

W ciągu szeregu tygodni pięciu! cińskieeoJ f Z S ^ wiaaomosci instrukcje, którą
iaruveft nrarmimiirńn, — i ’ 1 .Rozdział złowionychofiarnych pracowników w cięż

kim wysiłku wyremontowało kor 
cioł, stosując szereg pomysłów 
usprawniających pracę.

Dzięki ofiarności pracowników 
przedsiębiorstwo zaoszczędziło po 
ważne sumy, które trżeba by 
rozchodować na zakup nowego 
kotła wzgl. na kapitalny remont 
kotła starego. Ofiarni i pomysło
wi robotnicy Żeglugi otrzymali 
50 tys. zł premii. (am)

przede wszystkim przewóz ich 
na głębokie zapiecze Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, zor 
stał ostatnio znacznie usprawnior 
ny. M. in. wprowadzono ekspre
sową wysyłkę ryb z Rostocku do 
Berlina. Do transportu używa się 
większą ilość samochodów’ cięża
rowych, .sprowadzonych ze Zw 
Radzieckiego w ramach układu 
handlowego.

/2ICH1CA mir MHJiST&IS
KOMUNIKACJA BARKOWA 
N4 ODRZE

Uruchomienie regularnej ko 
murwkaeji na Odrze na linii] 
Szczecin — Gliwice, umożliwia 
dowóz towarów do licznych por
tów odrzańskich. Barty kursują
ce na tej trasie zatrzymują się 
w Opolu, Wrocławiu, Głogowie, 
Krośnie, 'Kortrzyniu i Gryfinie.

Na Qdrze w ramach regular
nej. komunikacji kursują barki 
motorowe; przebywają one tę 
trasę w ciągu 18 dni. Jest to czas 
bardzo krótki, bowiem normal
nie barka przepływa tę prze
strzeń w 24 dni.

Uruchomienie tej linii umożli
wia również przesyłanie różnego 
rodzaju konstrukcji metalowych, 
których przewóz pociągami ze 
względu na rozmiary jest niemoż 
liwy.

Rozbudowa komunikacji od-[

[rzańskiej przyczyni się do lep- 
; szego wykorzystania Odry i do 
ożywienia rejonu nadoćlrzańskie- go.

OPIEKA NAD
ROBOTNIKAMI WYDMOWYMI

Robotnicy pracujący na wy4 
brzezu przy umacnianiu wydm 
me zSfasze byli dotychczas na
leżycie wyposażeni w potrzebny 
sprzęt. Dążąc do zapewnienia im 
higienicznej i bezpiecznej praev 
Szczeciński Urząd Morski dostar
cza robotnikom odzież ochronną, 
osłony dla maszyn, instaluje 
punkty świetlne w miejscach za- 
grpżpnyeh, uzupełnia sprzęt prze
ciwpożarowy, organizuje pijalnie

014UUCIJ
W*tedy prokuratof podaje do 

„ którą os
karżony przekazał swoim pod
władnym. Byłą to instrukcja „ha 
wypadek choroby Ś^awłowskie- 
|°“ (Pawłowski — to pseudoniin 
Śliwińskiego), to znaczy — na 
wypadek aresztowania szefa. Na
kazywała ona tworzenie „grup 
odwetowych4^ wysłanie do władz 
Polski Ludowej pisma z żąda
niem natychmiastowego zwolnie
nia Śliwińskiego w określonym 
terminie. W razie, gdyby w tym 
terminie nie wypuszczono aresz
towanego, jego podwładni doko
nać. mieli szeregu zamachów ąa 
członków Rządu i ich rodziny (W 
tekście instrukcji słowo rodziny 
było specjalnie podkręślone).

Czy to nie był rozkaz dy- 
wersyjny? — pyta prokurator.

Oskarżony sięga po szklankę. 
Wypija z niej ostatni łyk. Szklan 
ka jest jujż pustą.

Barczysty, dobroduszny mili
cjant podchodzi <jo stołu sędziów 
skiego, zdejmuje z niego karaf
kę i napełnia szklankę na pulpi- 
cię.

Oskarżony mpż}e kłamać dalej. 
Rozprawa trwa... sdl

Spodziewane w Gdyni
V, pierwszych dniach sierpnja 

° r- spodziewane są w Gdypi 
„Mormatrfir“ i ,JVIornjacrio“dla robotników itp Tego rodzaiu 1, f^ormacrip".

inwestveie mvMvniv« • ZdJUl!^ s<a^kl American Scantic Linę, inwestycje przyczyniają się w du które kursuia rerulnrnio na tra- 
zej mierze do podniesienia wv-Ui-- u f i uDe a ■
dajnosci pracy mzy robotachl w.‘Phla- BaM,more' ^
wydmowych. Jork,

j Gdynia.
porty skandynawskie,
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Polskie dzieci z Czechosłowacji
najmilszymi gośćmi Wybrzeża

„Witamy najmilszych gości” — głosiły transparenty, rozwie
szone w dniu przyjazdu 240 dzieci Polonii czeskiej. Nie był to 
pusty frazes. Wybrzeże naprawdę uważa te dzieci górników i 
hutników Frisztadu czy Karwiny za najmilszych gości, otaczając 
je od pierwszej chwili serdeczną opieką i troską. Umieszczone w 
wygodnych domach, w pobliżu morza, które jest dla nich naj
większą atrakcją, przypatrują się szeroko otwartymi oczyma 
nieznanej dotąd ojczyźnie swoich przodków.

W Domu Dziecka przy ul. Prze 
bendowskich w Orłowie, goszczą 
cym w tej chwili ponad czter
dziestu chłopców, gwarno i we
soło. Niezbyt pogodny dzień 
ściągnął wszystkich do świetlicy. 
Czego tu się nie robi? Część 
chłopców gra w szachy i war-

Nowy bar 
mleczny

Z okazji święta 22 lipoa przy
było Gdyni szereg uspołecznio
nych placówek gastronomicznych 
i handlowych.

Między innymi otwarty został 
bar mleczny przy uil. świętojań
skiej 16. Nowy bar mieści się w 
dużym przestronnym lokalu. Są 
tu stoliki, a także harówie stołki 
przed bufetem. Nie, będzie więc 
trzeba stać, jak to było w barze 
Nr 1. Nowy bar prowadzony je®t 
przez spółdzielnię Kosakowo.

(w. m.)

Zmiany na scenach 
Wybrzeża

„Wesele Figara" w Teatrze Dra
matycznym w Gdyni grane będzie 
do poniedziałku 31 bm, włącznie, 
po czym przeniesione zostanie na 
scenę Teatru Wielkiego w Gdań
sku, gdzie w środę 2 sierpnia o 
godz. 19.30 nastąpi premiera.

Do 31 bm. włącznie na scenie 
Teatru Wielkiego w Gdańsku gra
na będzie sztuka „W pewnym 
mieście”. Od 2 sierpnia sztuka ta 
grana będzie w Teatrze Drama
tycznym w Gdyni,

caby, kilku pisze pamiętniki, pra 
gnąc utrwalić każdy dzień poby 
tu na kolonii, ktoś brzdąka na 
pianinie, ktoś inny uczy się wier 
sza na pamięć.

W atmosferze 
braterstwa

— Spora gromadka, co? — u- 
śmiecha się kierownik kolonii 
Leon Kminikowski. — Połowa z 
nich, to przybysze z dalekich 
Czech. Reszta, to uczniowie 
szkół Gdańska, Gdyni i Malbor
ka. Wspólny pobyt na kolonii 
zwiąże mocniej dzieci Polonii za
granicznej z naszym dorastają
cym pokoleniem, pozwoli przedy
skutować wspólnie szereg aktu
alnych zagadnień, zacieśni osobi 
ste kontakty.

Dwa koncerty 
w Gdyni

Państw. Szkoła Muzyczna w 
Gdyni w porozumieniu z Radą 
Związków Zawodowych i Wydzia
łem Oświaty i Kultury przy Pre
zydium Miejskiej Rady Nar., urzą
dza w piątek 28 bm. w sali teatru 
„Wybrzeże" dwa koncerty: o go
dzinie 15 dla młodzieży, przeby
wającej na koloniach letnich, oraz 
o godz. 16.30 dla świata pracy,

W programie muzyka polska i 
rosyjska w wykonaniu: Ryszarda 
Małożewskiego — tenora opery 
warszawskiej, Henryka Palulisa 
(skrzypce) — laureata konkursu 
eliminacyjnego na konkursie ge
newskim, Marii Smętkiewicz — 
sopran, i Jadwigi Szamotulskiej — 
akompaniament.

Wstęp wolny.

I zacieśnia je rzeczywiście! 14- 
letni Edward Kolarz z Karwiny 
zaprzyjaźnił się już serdecznie z 
15-letnim Helmanem Krupowies 
z Gdańska. Edek uczy Helmana 
gwary śląskiej, Helman zaś roz
myśla nad tym, co zrobić, aby 
kontakt z Edkiem nie ograniczył 
się przyszłości do wymiany 
korespondencji. Przy wspólnym 
stole w jadalni Franek Kowalow 
ski z Ostrawy, Romek Sobczak 
z Malborka i Staszek Flus z Fri
sztadu umawiają się na wieczór 
do kina:

— Pojedziemy do Gdyni — mó 
wi Franek. — Nasze czeskie dzie 
wczęta były już na filmie „Oni 
maja ojczyznę”. Podobno „faj
ny” film!

W polskief szkole 
w Czechach

Słuchając tych rozmów, pro
wadzonych w czystej polszczyź- 
nie, trudno odgadnąć, który z 
chłopców jest gościem z Czech. 
Wychowawcy wprawdzie twier
dzą, że różnicę widać w sposo
bie zachowania się, bo dzieci Po-

bysze z Czechosłowacji, chodzą 
tam do polskiej szkoły:

— Iw domu też mówimy wszy 
scy po polsku — informuje nas 
jeden przez drugiego — chociaż 
wszyscy urodziliśmy się w Cze
chach.

I nasi rodzice też! — infor
muje nas 14-letni Bolek Hanziik, 
syn hutnika z Karwiny. — Bo 
nasi dziadkowie byli z Polski i 
dlatego my wszyscy bardzo Pol
skę kochamy. Cała rodzina cie 
szyła się, że jadę do Polski na 
kolonię.

Pod urokiem morza
— A jak ci się tu podoba?
— Bardzo! — mówi z zapałem 

Bolek. — Byłem tam już u nas 
na pięciu koloniach, ale nigdzie 
mi nie było tak dobrze, jak tu
taj! Widziałem po drodze, jak 
buduje się i rośnie nasza wspa
niała Polska, fabryki, stocznie, 
okręty...

— A najładniejsze jest morze! 
— wołają z entuzjazmem przy
słuchujący się nasze) rozmowie 
chłopcy* którzy pa widok wypo- 
gadzającego się nieba zbierają

lonii czeskiej są znacznie grzecz- właśnie nad morze.
niejsze od miejscowych, ale przy 
godnemu obserwatorowi wszys
cy chłopcy wydają się jednacy i 
bez zarzutu.

- Skąd umiecie tak dobrze mó 
wić po polsku? — pytamy.

Okazuje się, że wszyscy przy-

Opuszczając kolonię orłowską, 
zastanawiamy się nad tym, ile to 
wilków morskich wyrośnie 
chłopców dalekiej Czechosłowa
cji, którzy dzięki koloniom w 
Polsce, zetknęli się po raz pierw 
szy z morzem. (bd)

Kto chce usłyszeć piosenkę 
p. t. „3Ct& tnie a lieiuL 
dlaezegó on inzdj^eha”

w oryginale?
Zaśpiewa jją po rosyjsku na 

sobotnim wieczorze TPP-R w 
Gdyni Halina Kowalewska — 
jako ilustrację dó prelekcji o 
humorze radzieckim.

„Dziennika Bałtyckiego”.
TPP-R oraz pracownicy na

szego pisma zapraszają ser
decznie na tę interesującą im
prezę wszystkich chętnych.

Odczyt wygłoszą oraz teksty Odbędzie się ona o godz. 19 
ilustrujące prelekcję odczyta- w klubie TPP-R przy ul. Wy
ją współpracownicy redakcji bickiego 3. Wstęp wolny.

M5GAWS«
B&zlen milko a*Mo 
no igfioifie

Dziennikarka wybrała się w to
warzystwie majstra murarskiego 
na zwiedzanie wnętrza odbudowu
jącej się Zielonej Bramy. Wcho
dzenie po prymitywnych scho
dach zabrało jej (Juto czasu i fa
tygi. Obserwując ostrożne i i*ie-

Przedsiawieuśe popofytiniowe
W sobotę 29 bm. o godz. 16 w Tea

trze Wielkim w Gdańsku odbędzie 
się przedstawienie popołudniowe „Mo 
ralność pani Dulskiej“, a w niedzie
lę 30 bm. o godz. 15 w Teatrze Dra
matycznym w Gdyni „Wesele Figa
ra“.

Rozgorzały ostre walki
no w Sopocie

pewne ruchy reporterki, majster 
rzucił żartobliwą uwagę:

Realne owoce narady 
konsumentów z kierownictwem PDT

Jak już informowaliśmy, nie
dawno odbyła się w Gdyni na
rada Rady Zakładowej i kierow
nictwa Powszechnego Domu To
warowego ze swymi klientami. 
W czasie narady klienci prosili 
o wprowadzenie szeregu inowa- 
cji. Między innymi domagano 
się założenia zakładu krawiec
kiego przy PDT, który mógłby 
dokonywać drobnych poprawek 
przy kupnie gotowej odzieży.

Obecnie dowiadujemy sip, 
że postulat ten będzie zreali
zowany. Po przeprowadzeniu 
remontu nowego lokalu PDT 
w tym samym domu, warsztat 
krawiecki będzie uruchomio
ny już pod koniec przyszłego 
miesiąca,

że na brak części zapasowych 
do rowerów. Na interwencję 
klientów zostały one już spro
wadzone, a kierownictwo PDT 
stara się jeszcze bardziej rozsze 
rzyć ich asortyment.

Również na życzenie gdyńskie
go świata pracy towary szczegół 
nie atrakcyjne, oraz takie, któ 
rych brak odczuwa się chwilowo 
na rynku, sprzedaje się wyłącz 
nie po godz. 16.

Jak widzimy więc narada wy
kazała, jak bardzo celowym jest 
spotykanie się konw z 
kierownictwem sklepów handlu 
uspołecznionego. Przez rzeczo
wą krytykę i inicjatywę, idącą 
od dołu, sami przyczyniamy się

Na naradzie skąrżono ślę tak do usprawnienia handlu. (Lig)

Sytuacja w turnieju tenisowym 
o międzynarodowe mistrzostwo 
Polski zaczyna się klarować. Od 
padli słabsi partnerzy, na placu 
boju została czołówka turniejo
wa.

Dziś w piątek przed połud
niem od godz. 9 rozegranę zosta
ły następujące ciekawe spotka
nia. Pierwszy ćwierćfinał gry 
mieszanej: Ginterowa, Skonecki 
II, Jędrzejowska - Skonecki I, 
czwarty ćwierfinał; Koermeczi - 
Asboth (Węgry) — Krawczyków- 
na - Christ oraz trzeci ćwierćfi
nał w tej samej konkurencji 
Staneescu - SchmU (Rumunia) 
— małżeństwo Tłoczyńcy. W, 
pierwszym półfinale gry podwój 
nej juniorów grać będą Sebrala, 
Piotrowski - Lieis, Kulawik, zaś 
w czwartym półfinale spotkają 
się faworyci tej konkurencji 
Jantso (Węgry) - Juhas (Rumu
nia) z parą Polską Christ - Fiet 
ko. Po południu o godz. 16 w 
w pierwszym ćwierćfinale w 
grze pojedyńczej mężczyzn grać 
będzie mistrz Polski Skonecki ze 
zwycięzcą meczu Katona - Olej- 
niszyn. W drugim ć wier finale 
jeden z faworytów turnieju Vi
sum I spotka się z Adamem (Wę

gry), w trzecim Piątek z Cara- 
luJisem (Rumunia) i w czwartym 
Asboth (Węgry) z Visiru II (Ru-

V

A

ćwierćfinału weszła para węgier 
ska Erdoedi - Adam po zwycię
stwie nad parą polsko - rumuń
ską Popławska - Caralulis 6:4, 
8:6, oraz para rumuńska Stan- 
cescu - Schmidt po zwycięstwie 
nad parą Pajehlowa - Borowczak 
6:0, 6:2. W grze pojedynczej 
juniorów Wawrzyn czak wygrał z 
Radziwonką (W-wa) 4:6, 6:0. 6:4. 
Lids z Christem 6:2, 6:3. Lids za 
kwalifikował się już do półfinału 
walkowerem na skutek choroby 
Kramera, z którym miał się 
spotkać w ćwierćfinale.

W grze podwójnej juniorów do 
półfinału doszła para Sebrala - 
Piotrowski po zwycięstwie nad 
braćmi Sikorskimi (Piotrków) 
6:3, 6:0 oraz para Christ - Fietko, 
po zwycięstwie z Bonim - Ciesze 
wskim 6:4, 6:3.

W grach o wejście do ćwierć
finału bracia Sikorscy pokonali 
Klajberta i Kopczyńskiego 7:5, 
7:5 zaś Sebrala i Piotrowski gra
li z parą Naumowicz - Wojtowicz 
6:1, 6:1. Christ i Fietko poko
nali parę Riedl - Tomezykiewicz 
6:3, 4:6, 7:5. (jg)

FACHOWCY PCSZyiCiWAKI
Buchaltera - bilansistę rachunkowości przemy
słowej przyjmie natychmiast Spółdzielnia „Jed- 
nęść Rybacka“, Gdynia, Port Rybacki, ul. Śle
dziowa Nr 8, tel. 48-28. G-1420
Maszynistkę wykwalifikowaną, ślusarzy, elektro
monterów, tokarzy, elektryków — instalatorów — 
zatrudnią od zaraz; Gdańskie 25akłady Maszyn 
Elektrycznych Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Biała 7, — 
Oddział Personalny. 3713-k

oiwiES3SCZG9l!A

Podaje się do wiadomości zainteresowanych, że 
w dniach od 1 do 10 sierpnia b. r. w godz. od 
9-tej do 13-tej dodatkowo przyjmowane będą 
podania o przyjęcie na 1 rok studiów Szkoły 
Inżynierskiej w Szczecinie na Wydziały: 1. In
żynierii Lądowej. 2. Architektury. 3. Chemicz
ny. 4. Mechaniczny. 5. Elektryczny. Egzaminy 
wstępne odbędą się w czasie od 2 do 20 wrze
śnia br. Do podania o przyjęcie załączyć należy 
następujące dokumenty: 1. własnoręcznie napi
sany życiorys, 2. kartę ewidencyjną kandydata 
ne I rok studiów, 3. świadectwo dojrzałości w 
oryginale, 4. dokument stwierdzający stosunek 
db służby wojskowej, 5. świadectwo moralności 
(o ile była przerwa w nauce, oraz dla absolwen
tów Liceum dla Dorosłych), 6. kwit z uiszczenia 
opłat manipulacyjnych, 7. kwit z uiszczenia 
opłat egzaminacyjnych, 8. 3 fotografie. Bliższych 
informacji udzielają sekretariaty dziekanatów.

3729-k

OGŁOSZENIA

UROBIĘ
Sprzedaż

SPRZEDAM motocykl In
dian Gdynia, Korzeniow
skiego 37. G-1424
SPRZEDAM radio „frele-
fńnken“ 5-ląmp. Wrzeszcz, 
Kościuszki 17 m. 1. 18-tej 
do 20-tej. P-1434
SPRZEDAM kredens, lu
stro, umywalkę, radio, So
pot Helska 11-8, f-1413

ZAMIENIĘ ? pokoje kuch
nia ogródek- Wrzeszcz na 
podobne w - innym punk
cie. Zwrócę koszty remon
tu. Oferty poste-restante: 
Gdańsk 6 Nr 169. P-1432

Wolne posada
POMOC domowa gotowa
niem potrzebna do 3 osób, 
wymagane referencje. Zgło 
szenia: Gdynia, Warszaw
ska 43 m. 7 po 16-tej.
___ _______ G-J.422

POTRZEBNA pomocnica 
domowa, zgłaszać się Jaś
kowa Dolina 6 b m. 2 od

38-ej.________P-1431
POTRZEBNA pomocnica 
domowa z gotowaniem. Re 
ferencje koniecznę. — 
Wrzeszcz, Sienkiewicza 10 
mieszk. 6. P-1433

ZGŁASZAM zagubienie za 
świadczenia PUR Nr 113484 
oraz przepustki oortowei 
wydanej przez Kanitanat 
Portu w Ustce, Gier czak 
Leonard. Słupsk, Henryka 
Pobożnego 9. _ 3722-k
ZAGÜBIÖNoi odcinfek za
meldowania Tykalewfcz Ęo 
fia. Słupsk, Mickiewicza 
8-fi. 3724-k
GLIŃSKA Alicja zsłesza 
zagubienie legitymacji szk. 
Słupsk, Sobieskiego $0.

UNIEWAŻNIAM legityma
cję ZMP wydaną w Słup- 

, sku na nazwisko Kowalski
Józef.______________  3725-k
ZAGUBIONO legitymację 
związku zawodowego, kar
tę rzemieślnicza Malinow
ski Franciszek, Słupsk, Ci
cha 18.______ ________ "727-k
ZAGUBIONO odcinek za
meldowania oraz dowód 
osąbisty na nazwisko Żu
rawska Józęfa oraz odci
nek wymeldowania na na
zwisko Żurawski Grzegorz. 
Słupsk. Zaułęk 42. 3726-k
ZGUBIONO książeczkę woj 
skową. odcinek zameldo
wania, legitymacje Zw, 
Zaw., kartę rozpoznawcza 
na nazwisko Nowacki Wa
cław. Gdynia, Śląska 32. 

___j. ' G-I435
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestr. RKU Nr 302 Gdv- 
nia ńa liazwisko Kobiela 
Franciszek. Gdynia. G-1419 
ZGUBIONO dowód osobi
sty, legitymację uczniow
ską na nazwisko Piechocki 
Ludwik._____________ 0-1421
UNIEWAŻNIAM legitym*- 
cię Zw., Zaw. Nr 055251 
Penkówna Jadwiga. Koś
cierzyna. G-142$

"nauka

TA^eöW towarzyskich rog 
poczynam, — 31 lipca. — 
Wrzeszcz, Pileckiego’ 4 fdofi

— Jakbyśmy tak chodzili ostro
żnie, jak pani, to tę Zieloną Bra- 
:mę odbudowalibyśmy nie w dwa 
miesiące, ale w sześć łat. I ładnie 
by wtedy nasz pian sześcioletni 
wyglądał (i.)

Ciiilzieiinie
prewtlero

Od kilku dni przechodzę koło 
kina „Bałtyk" w Sopocie. Gra
ją tam właśnie füm czeski 
„Przybrana córka". Film jest 
tak dobry, że nie wymaga żadnej 
dodatkowej reklamy. Codziennie 
stoją długie ogonki przed kasa
mi. Kino „Bałtyk" uważa jednak, 
że to za mało.

I dlatego zapewne w gablotce u 
wejścia codziennie połyskuje ta
bliczka z napisem: „Dziś premie-, 
ra. (w. m.)

E. Bondrowsku-Tursko
w Gdyni

We wtorek 1 sierpnia w Tea
trze Dramatycznym w Gdyni o 
godz. 19.30 odbędzie się recital 
Ewy Bandrowskiej - Turskiej.

W programie najpiękniejsze* 
walce. Przy fortepianie Nelly 
Bogacka.

Bilety w cenie od 100 do 400 zł 
w kasie teatru.

Organizacja — Gdańska Dele-, 
gatura „Artosu“.

3723-k ście Morską).

ftSEKStOLOGS

3715-k

MASZYNA do szycia Sin
ger pierwszorzędńa „ ; —
sprzedam. Wrzeszcz, Mic
kiewicza 43-2. P-1416 Dnia 25. VII. 50 r. o godz. 3.30 zmarł opatrzony 

Sakramentami świętymi po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 42

itn STANISŁAW BERNARD BANACH
KUPIĘ wózek sportowy 
czeski Gdynia, * Dworco
wa U m. 8. G-1418

długoletni więzień obozu koncentracyjnego w 
Mauthausen - Güssen, były kierowhik Szkoły 
Samochód. Zw. Zaw. Transp. we Wrzeszczu. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 28. VII. 
o godz. 8-ej w kościele parafialnym we Wrzeszczu, 
ul. Wojska Polskiego. Wyprowadzenie zwłok z ka
plicy cmentarnej we Wrzeszczu, Ul. Słowackiego 

dnia 28. VII. godz. 17-ta.
W ciężkim smutku pogrążeni

G-1436 ZONA, SYNOWIE, RODZINA

LOKALE
ZAMIENIĘ kawalerkę du
żą —./centrum, na 2 podoje 
kuchnia. Gdynia, Batdre-
KO 4—11. G-1425

Węgierka Erdoedi —r jedna z czo
łowych uczestniczek turnieju so

pockiego.

munia). Dzisiejszy dzień wyłoni 
półfinalistów we wszystkich kon 
kurencjach. Wobec wyrównanej 
klasy zawodników, niespodzian
ki są bardzo możliwe. Wyniki 
gier czwartkowych:

W grze pojedyńczej m§żjczyzn 
Skonecki niespodziewanie łatwo 
pokonał Tłoczyńskiego 6:2, 6:0, 
Visiru I - Niestrój 6:1, 6:3, Pią
tek - Schmidt 7:5, 7:5. Silny o- 
pór stawiał Piątkowi doskonały 
deblista rumuński — w drugim 
secie Piątek wyrównał ze stanu 
5:1 dla Rurąuna, wygrał seta 
7:5 i mecz. Caralulis - Borow
czak 7:5, 6:1, Visiru II - Jancso 
7:5, 6:8, 6:2.

Gra pojedyńcza kobiet do pół 
finału zakwalifikowała się już: 
Jędrzejowska po zwycięstwie z 
Jaśkowiakówną 6:2, 6:0 oraz, Ko- 
ermeezi (Węgry) po zwycięstwie 
Teodorowsky (Rumunia) 6:1,6:2. 
Węgierka reprezentuje znacznie 
wysoką klasę i jej, spotkanie z 
Jędrzejowską' w Anale zapowia
da się niezwykle atrakcyjnie. 
Nasza mistrzyni będzie chciała 
się zrewanżować Węgierce za o- 
statnią porażkę jia Międzynaro
dowych Mistrw ' ~ s w Cze
chosłowacji. W grze podwójnej 
do półfinału zakwalifikowała się 
par* polska Skonecki - Piątek po 
zwycięstwie nad drugą parą pol
ską Chytrowski - Skonecki II — 
6:3, 8:6, 6:2. W półfinale Skone
cki - Piątek grać będą z dosko
nałą parą rumuńską Caralulis - 
Schmidt. W meczu o wejście do 
ćwięrćfinału para węgierska 
Katona - Birkas zwyciężyła parę 
BuchaUk - Kurman 6:2, 6:4, zaś 
Asboth - Adam (Węgry) rożnie- 

!• śli parę juniorów Sebrala - IJnis 
6:0» 6:0,

iv -

Mistrz Rumunii Caralulis

Niedyskrecje z kortów
Podobieństwo braci Visiru może 

zmylić oko nawet doświadczonego ^ sę 
dziego, jak to miało miejsce w cza
sie spotkania; w grze podwójnej obu 
braci przeciwko Hebdzie i Bełdow- 
skiemu.

W pewnym momencie bracia Vi
siru zamienili się pozycjami, czego 
nie zauważył sędzia, ale na co na
tychmiast zareagował Bełdowski.

Bardziej spostrzegawczy widzowie 
potrafili jednak odróżnić obu braci 
po rakietach oraz po skarpetkach 
(Visiru I miał skarpetki o odcieniu 
kremowym), (st)

Bardzo ładnie zaprezentowali się 
młodziutcy juniorzy z Piotrkowa — 
bracia Sikorscy, którzy dzielnie prze 
ciwstawiali się doświadczonej parze 
Sebrala — Piotrowski. Jeden z braci 
miał całkiem rozbity naciąg w rakie
cie, co utrudniało mu grę. Zauważył 
la Visiru I i pożyczył polskiemu Ju- 

W arze mieszanej do nim,owi swoja rakietę, (stt

Uwaga filateliści i
W dniach 22—30 bm. Urząd Pocztowo- 

Telekomunikacyjny w Sopocie używa; 
stempelka, (podłużnego) z następującym’ 
napisem „Międzynarodowe Mistrzostwa 
Polski w Tenisie Sopot 22—30 lipca 1950; 
roku''.

Filateliści, chcący uzyskać odcisk tego, 
stempelka, winni zaadresowane przesyłki.; 
listowe, należycie opłacone, przesłać w, 

[opłaconym Uście pod adresem tego urzę
du z prośbą o zaopatrzenie przesyłki w, 
odcisk stempelka.

TEATRY
TEATR WIELKI — GDAŃSK

(W pewnym mieście" — godz. 19 30-., 
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:

„Wesele Figara" — godz. ,1^.30. 
TEATR KAMERALNY — ŚOPOT:

/.Faryzeusze i grzesznik’’ -ę g. 19,30.;

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Wafszawa — .,4 pokolenia" 

film prod, niemieckiej. — Pora. 
17, 19, i 21,, w njedz. od 15.

GDYNIA — Atlantic — ,,,Cztery serca", 
dozw. od 12 — pora.-godz. 16, 18.30, 
21, w niedz. od 13.30.

GDYNIA — Goplana — „Wyspa szczęś
cia’' dozw. od lat 18. Pora. 16.30, 
18.30 t 20.30. W niedz. od 14.30. 

GDYNIA — Promień — „Piotr I" — 
Pora. godz. 19 i 21. W niedz. od 17. 

GDYNIA —' Fala — ,,W pogoni za mę
żem.’’ dozwolony od lat 14. — Pora. 
godz. 18.30 i 21. W niedz, od 16, 

OLIWA _ Polonia — „Czarci żleb’’ od
.lat 10 Pocz. godz. 17. 19, i 21, 
w niedz. od 15.

SOPOT — Bałtyk — „Przybrana córka" 
— dozwol. od lat 16. Pora, godz, 
16.30. 18.30, 20.30. W niedz, od

; 14-30-
SOPOT -r- Bałtyk ’ -i „RajmV’ — dozw. 

od łat 14, pora. godz. 16.30, ls.45, 
21, w niedz. od 14.15,

WRZESZCZ — Capitol — „Młodsi mary. 
narze” — doew- od lat. f. — Pocz. 
godz. 17, 19, 21. W niedz. od 15.

D Y ź U R Y A P T E K
od dnia 22. 7. (jo dnia 28. 7. r.:

GDANSK —’ Apt. Kaszubska, ttb Rokos
sowskiego 35.

WRZESZCZ ~ Apt. Społeczna Nt 18, «*, 
Grunwaldzka 52.,

$OPOT — Ant. Społeczna Nr 12.. «1. Sta
lina 791.

GDYNIA — Apt, „Świętojańską", «łą 
Świętojańska 122.

WYSTAWY
Wystawa Planu 6-letniego w Gdańsku 

— plac przęd „Orbisem'’ naprzeciw 
dworca głównego.

III Festiwal Plastyki w Sopocie na te
renie MTQ. Wystawy: malarstwa, rysunki 
i rzeźby czechosłowackiej,, graficzna 
Goy’i, II ogólna wystawa marynistyczna, 
wystawa kopii starych mistrzów, wysta
wa fotografiki, meksykańskiej.

Wystawa literatury radzieckie) w ilu
stracji polskiej w Gdyni w lokalu TPD 
przy ul. 10 Lutego 7. Wstęp wmistry

„Radio w przedszkolu” •— wystawa w 
Sopocie, Pawilon Rzemiosł t4TG

Wystawa przeciw weneryczna * Gdyni 
na terenie MTG przy ul. Wasnrbgtoo*.

W świetlicy aa dworcu gidwąyn> w 
Gdańsku czynna Jest wystawa „Ksiłjtke 
w walce o postęp t socjalizm”. MTystawa 
czynna jest codziennie (także w niedzia- 
fo i święta) w godz. o4 12 do W*
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w „Stajni Coxa“ — hotelu, g-dx]e 
■ byli skoszarowau i sportowcy Cox 

Stadion Corporation — panowały w 
22 Przededniu wielkich zawodów dziw 

ne nastroje, -— prawie przygnębie
nie i rozpacz. W hallu hotelu czyhali 
reporterzy. Ale gdy któryś ze spor- 
towców zeszedł tam, natychmiast zja 
wiał się u jego boku jeden z „anio 
łów stróżów“ Bratley'a.

Gdy Napoleon Krupka zasiadł w

fotelu, natychmiast stanął za nim 
Gerald Morda, jeden z najsprytniej, 
szych pomocników Bratley‘a.

—• Ani słowa do dziennikarzy! U- 
śmiechać się i milczeć! Ja będę od
powiadał — syknął Gerald Morda 
Napoleonowi do ucha — (że do le
wego, stwierdzili dopiero po kilku 
latach historycy chamerykańsey).

Natychmiast otoczyło ich kilku re. 
Porterów.

— Czy mistrz w dobrej formie?
Napoleon uśmiechnął się zagadko 

wo, a Gerald Morda odpowiedział: 
— W doskonałej!

— Czy mistrz ma zamiar zaatako
wać dotychczasowy rekord świata?

Napoleon uśmiechnął się, a Gerald 
Morda odpowiedział: — Bezwzględ
nie!

W ten sposób toczyła się rozmowa

między milczącym Napoleonom, a 
rozgadaną prasą chamerykańską.

Już iv wieczornych wydaniach ga
zet znalazła się cała rozmowa, a w 
jednej dano jej sensacyjny tytuł:

„Jutro startuje Napoleon Krupka, 
Potomek słynnego generała francus- 
kiego, właściciela wyspy Santa He 
lena!

(Ciąg dalszy jutro)

Program radiowy
NA PIĄTEK — 28 LIPCA 1950 R.

5 _ pocz. aud. 6.05 — Gimn. 6.15 — 
Koncert. 6.45 — Dziennik. 7.05 — Pro
gram. 7.10 — Gimnastyka. 7.20 — Muzy
ka. 11.57 — Svgal czasu. 12.04 — Dzien
nik. 12.30 — Koncert. 14 — Radiokronika. 
14.55 — Reportaż — Gdańsk. 15.10 — 
Mhiz, 15.30 —• And. dla dzieci. 15.50 —• 
Muz. 16 —• Dziennik. 17 — Konc. 17.45^ — 
Aud. literacka. 18.15 — Muzyka Barka. 
18.30 —- Muz. fortep. 18.45 — „Szpilki' . 
19 — Muzyka poważna. 20 — Dziennik. 
20.40 — Obrazki wiejskie. 21 — Muz. or
ganowa. 21.30 —• mad. sportowe. 23 — 
Ostatnie wiadomi. 23.10 —■ Program. 23.15 
— Muz. 24 — Hymn i koniec aud.

PROGRAM LOKALNY 
8.05 — Komunikaty. 14.15 — Prasa Wy

brzeża pisze. 14.20 — Komunikaty. 14.30 
Muz. kameralna Jana Sebastiana Bacha 
płyty — (rocznica śmierci 28. III. 1750 

r.). 16 20 — Koncert solistów z płyt —■ 
Enricc Carusj . 16.40 — Montaż literacki 
„Ludzie rusztowań’' — opr. Marii Reich. 
22.15 — Codzienny przegl. ^wydarzeń, wia
domości miejscowe, program na dzień na
stępny, 22.30 — Recenzja literacka. 22.35 
— Muzyka rozrywkowa z płyt.

!lllii!!Hliilllj|inij'!illHllłlliniHlill!ll!Hlii)i<l>HłHllltł|HliiH[l|łlB

BLUZECZKA 
DLA DZIECKA 

„MODA i ŻYCIE” Nr 22
146-B

Będzie sklep 
na Wzgórzu Focha

W związku z notatką p. t. „Pro 
simy o sklep” — Zarząd Powsze
chnej Spółdzielni Spożywców w 
Gdyni, komunikuje, że w planach 
inwestycyjnych na rok 1950 
przewidziane zostało uruchomie
nie dalszego sklepu sn:”r wczo - 
kolonialnego na Wzgórzu Focha, 
który zostanie otwarty w sierp
niu b.r., przy ul. Harc*—T-rei nr 1.

Powszechna
Spółdzielnia Spni'nvcöw 

w Gdyni

Pochwała MHD
Jako jeden z klientów droge

rii MHD Nr 87 w Oruni, tą dro
gą chc§ złożyć wyrazy uznania 
kierownictwu tej placówki.

Pomimo, że w Oruni jest tylko 
jedna drogeria, pełny asortyment 
towarów zaspakaja wszelkie po

trzeby robotniczej dzielnicy Gdań 
ska, a pogodne ekspedientki Nr. 
służb. 262 i 261 choć chwilowo 
przeciążone pracą, uprzejmie, fa 
chowo i szybko obsługują klien
tów, jak również umieją odpowie 
dnio zareklamować towar. Sklep 
jest czysto utrzymany, towar 
praktycznie, estetycznie i facho
wo ułożony w gablotkach i na 
półkach.

Więcej takich ekspedientek w 
MHD, a kupowanie stanie się na 
prawdę przyjemnością. Znikną 
niepotrzebne „ogonki”, a MHD 
zyska sobie zaufanie szerokich 
mas społeczeństwa.

Michał Grzelak
Gdańsk - Orunia

Pijany grabarz
Na cmentarzu w Nowym Por

cie od kilku lat zatrudniony jest 
w charakterze grabarza człowiek, 
który stale się upija. Niedawno 
był tak pijany, że grzebiąc zwło

ki, potknął się i wpad na trum
nę zmarłego do grobu. Wynik 
ła z tego obraza moralności, gdyż 
grabarza musiano wyciągać z 
grobu, a samemu zasypywać tru 
mnę.

Poza tym na cmentarzu jest 
studnia, z której czerpie się wo- 
d§ do podlewania kwiatów za 
opłatą jednorazową w wysoko
ści 300 zł. Cena ta jest zbyt wy 
górowana i stanowczo niedostęp
na dla przeciętnego człowieka 
pracy, zwłaszcza, że nie zawsze 
woda jest w studni. Prosimy Za 
rząd Cmentarzy w Gdańsku o 
zrewidowanie cennika, tym bar
dziej, że jest. to studnia do pom
powania, nie posiadająca liczni
ka i moim zdaniem woda nie 
powinna tyle kosztować.

Piotr Konkel 
Nowy Port

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Irena Leman — Gdynia. Odpis 

listu w sprawie remontu domu 
przy ul. Mazurskiej 10 przesłali-

śmy do wiadomości Miejskiego 
Przeds. Remontowo . Budowlane
go. w Gdyni z prośbą o wyjaśnie
nie.

.Delegacja służbowa 1451“ — 
Elbląg. Odpis listu wiąz z oma
wianym biletem przesłaliśmy do 
DOKP w Gdańsku z prośbą 0 zba 
danie sprawy.

Centrala Handlowa Materiałów 
Budowlanych — Warszawa. Kwi. 
tujemy odbiór odpowiedzi ma no
tatkę z dnia 27. 5. br. pt. ,,Kłopo
ty z cementem“. Jak się okazuje 
nasza notatka pomogła. A o to 
tylko chodziło.

Józef Stanisław Serednicki — 
Gdynia - Orłowo. Artykułu o 
Zielonej Bramie w Gdańsku nie 
zamieścimy. Pisaliśmy już na 
ten temat w ostatnim numerze 
„Rejsów”.

pamiętoika reportera
Otrzymałem polecenie przepro

wadzenia wywiadu z dyrekcją 
pewnej spółdzielni na Wybrzeżu. 
Wywiady to moja specjalność. 
Oho, nikt tak nie potrafi ciągnąć 
ludzi za język, jak ja!

Wchodzę więc do biura spół
dzielni. Zatrzymuję się przed 
drzwiami dyrektora. Ale cofnął 
mnie napis „Dyrektor — wejście 
przez sekretariat". Pukam do 
kancelarii, a raczej do gabinetu 
kierownika kancelarii, gdyż tak 
głosił napis. Za maszyną siedzi 
osoba płci pięknej z wargami 
ukarminowanymi na bordo, tu
dzież takimi paznokciami. Włoski 
utlenione, brwi i rzęsy kruczo 
czarne. Wiek od lat osiemnastu 
do czterdziestu pięciu. Na mój 
widok kierowniczka przerwała 
pisanie na maszynie: >

— Pan w jakiej sprawie?
— Ja do obywatela dyrektora.
rn-TTOrnurGCJjmŁL- - ______ £

Ponad 14.006 osób na starcie SP0 w dniu 22 h
Szczegółowe meldunki nadesz- 

łe z powiatów — dotyczące ilo
ści uczestników zdających normy 
na odznakę — „Sprawny do Pra 
cy i Obrony”, (w dniu Święta 
Odrodzenia), są bardziej optymi
styczne niżeli w pierwszej chwili, 
spodziewaliśmy się.

W dniu 22 lipca br. w trójboju 
lekkoatletycznym i pływaniu u- 
dzial wzięło na terenie całego 
województwa — 14,660. osób (z 
których 624 w pływaniu, a reszta 
w lekkoatletyce).

Poniżej podajemy szczegółowe 
cyfry:

Gdynia — 1279, Kwidzyn — 
327, Lębork — 563 (plus 46 pł.), 
Kościerzyna — 2006, Elbląg mia
sto 954, Elbląg powiat — 93, 
Gdańsk powiat — 720, Tczew — 
288, Sopot — 1201 (plus 438 pł). 
Malbork — 1557, Gdańsk mia
sto — 2351, Starogard — 98, 
Wejherowo — 2265 (plus 140 pł.), 
Kartuzy — 236.

Jedynie w powiecie sztum
skim nie przeprowadzono prób 
na odznakę. Jak z powyższej 
ilustracji cyfr wynika, do za

szczytnego miana przodującej 
miejscowości, która wyróżni
ła się w ilości startujących w 
dniu Święta Odrodzenia — pre 
tendować będą Sopoty, Wej
herowo i Kościerzyna. Miej

scowości te wyróżniają się ró 
wnież i w innych akcjach ma 
sowych, co świadczy o właści
wej pra"” aktywu ^-----iiywego 

i 'ano być przykładem dla 
innych ośrodków. (as)

Nowi mistrzowie ZSRR w boksie
Tegoroczne spotkania o mist- 

rzostwo Związku Radzieckiego sta 
ły pod znakiem sukcesów mło
dych pięściarzy. Młodzi zawod
nicy, którzy wykazali dobre przy 
gotowanie już w pierwszych run 
dach rozgrywek, zdystansowali 
rutynowanych pięściarzy, zdoby 
wając większość tytułów mist
rzowskich.

W rozegranych sześciu finało
wych spotkaniach, tylko dwóch 
dotychczas owy ch mistrzów potrą 
fiło obronić posiadane tytuły. 
Wielkimi niespodziankami były 
porażki przez nokaut w decydu
jących spotkaniach dwóch wielo 
krotnych mistrzów ZSRR — Se- 
gałowicza — w wadze muszej i 
Stiepanowa — w półciężkiej.

Tytuły mistrzów ZSRR w po
szczególnych kategoriach zdo
byli: w muszej — Bułakow
(Moskwa), nokautując w finale 
Segałowicza, w koguciej — Zabu 
chin (Świerdlowsk), wygrywając 
na punkty z Hanukaszwilem (Tbi 
lisi), w lekkiej —— zeszłoroczny 
mistrz Aristagicjan, w półśred- 
niej — 7-krotny mistrz ZSRR 
Szczerbakow, w średniej — Na
zarenko (CDKA), nokautując w 
II rundzie Manowa (Moskwa), w 
półciężkiej — Jegorow (Rezerwy 
Pracy), po zwycięstwie przez k. 
o. nad Stepanowem, Stepanow 
był w czasie walki kilkakrotnie 
na deskach, w ciężkiej — Soczi- 
kas (Rep. Litewska), wygrywając 
z Pierowym (Rezerwy Pracy).
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Niestety, nie ma.

— A kiedy będzie?
—^ Nie wiem. Nie dał jeszcze od rana ża

dnej wiadomości. Miał być o ósmej. Wido
cznie coś mu wypadło. A kto prosi?

— Tu fabryka „Okręt“. — Rudek nie cze
kając odpowiedzi sekretarki rzucił słuchaw
kę.

— No, ładny bal się zapowiada, doktorze. 
Dzwonimy teraz do mieszkania prywatnego i 
jeszcze na wszelki wypadek do oddziału w 
Gdyni, gdzie miał być wczoraj na konferen
cji.

W mieszkaniu długo i napróżno brzęczał 
telefon. Nikt nie odpowiadał.

Czy on miał żonę, rodzinę? — zapytał 
Ługowski.

— Nie wiem. Zdaje się, że nie. Ale chyba 
jest tam jakaś służąca. Może wyszła po zaku
py Spróbujemy' aa chwilę. Teraz oddział
gdyński.

— Przepraszam, tu fabryka „Okręt“, po

trzebna nam mała informacja. Czy była 
wczoraj u was około południa jakaś konfe
rencja i czy był na niej obecny dyrektor Śmi 
gielski z Gdańska?

,— Ale skąd. Nasz kierownik jest od 
dwóch dni w Warszawie. Dyrektor Śmigiel
ski był u nas ostatnio tydzień temu.

— Czy pani jest tego pewna?
— Ależ tak. Wczoraj cały dzień byłam na 

miejscu, nie ruszyłam się na krok.
— A może konferencja była po godzinach 

urzędowych?
— Przepraszam, ale pan mi tylko zawra

ca głowę — w głosie brzmiało zniecierpliwie
nie. — Sama zamykałam na klucz biuro, bo 
wychodziłam ostatnia. — Do widzenia — i 
położyła słuchawkę.

— Słyszał pan — zawołał triumfalnie le
karz — więc Filip mówił prawdę.

— Jeszcze trzeba zadzwonić do mieszka
nia, może się kto odezwie.

Nakręcił numer. Czekał cierpliwie. Wresz 
cie ktoś podniósł słuchawkę.

— Proszę — odezwał się głos starszej ko
biety.

— Czy to mieszkanie dyrektora Śmigiel
skiego?

— Ano chyba.
— Czy jest dyrektor?

Co przedstawia dzisiejszy ry
sunek? Który ze znanych zabyt
ków polskiego Gdańska? Odpo
wiedź należy wpisać na dołą
czonym kuponie.

Trafne określenie wszystkich 
10 konkursowych rysunków, za- 
mieszczanych po jednym w po
szczególnych numerach naszego 
pisma, zakwalifikuje uczestni
ków konkursu do losowania cen 
nyeh nagród.

Po zakończeniu konkursu 
wszystkie 10 czytelnie wy
pełnionych kuponów należy 
przesłać razem w jednej ko
percie z dopiskiem „Konkurs” 
pod adresem: Redakcja „Dzień 
nika Bałtyckiego”, Gdynia, ul. 
Mściwoja 9. Termin nadsyła
nia kuponów upływa w dniu 
29 lipca br. (decyduje data 
stempla pocztowego).

— Skąd. Całą noc go nie było.
— Dziękuję za informację.
— Za co? — Zapytała zdumiona.
Rudek nie miał czasu tłumaczyć. Powie

sił słuchawkę.
— A teraz do milicji — powiedział krótko.

— Do pana dyrektora? — zdzi
wiła się maszynistka, a właści
wie kierowniczka kancelarii.

— Może obywatel dyrektor jest 
zajęty, lub wyszedł na konferen
cję ?

— Nie, pana dyrektora nie ma 
dzisiaj w biurze. Kupiliśmy kilka 
dni temu motocykl i... pana dy
rektora nie ma!

Zrozumiałem.
— A czy zastałem referenta 

planowania?
— Pan Zygmuś przedwczoraj 

wyjechał ze sprawozdaniami do 
Gdyni...

— A kiedy wróci?
— Hmm, trudno powiedzieć... 

sama nie wiem. Ale ponieważ po 
goda psuje się, to może wróci 
jeszcze dzisiaj.

Zrozumiałem.
— A kierownik finansowy, ten 

' to na pewrno jest i ślęczy nad ra
chunkami?

— Pan Rysio stale lata po ban 
kach. Jak go szukamy w Naro
dowym, to mówi, że był w Inwe
stycyjnym, jak szukamy w In
westycyjnym, to twierdzi, że był 
w Rolnym i tak stale... 

Zrozumiałem.
— A może jest przypadkiem 

kierownik zaopatrzenia? — cier
pliwie wypytywałem uroczą kan- 
celistkę.

— O, tego to z zasady nigdy 
nie ma w biurze — chyba — że 
przychodzi po pieniądze. Stale 
biega po mieście i dokonuje za
kupów7. A dziś to lata jak opęta
niec — dyrektor potrzebuje me
bli, planista kołyski, a buchalte
rowi...

Zrozumiałem.
Ukłoniłem się pięknie, podzię

kowałem za informacje. Zdoby
łem wystarczający materiał do 
artykułu. W spółdzielni wszyscy 
byli „zapracowani“. Tylko żal mi 
było miłej kierowniczki kance
larii, że przerwrałem jej przecież 
pracę.

— Bardzo przepraszam, iż za
brałem pani tyle cennego czasu. 
Postaram się przyjść, kiedy bę
dzie padał deszcz i motor na
wali, wtedy może kogoś zastanę. 
Do w'idzenia.

Wychodząc zerknąłem nie chcą 
cy na pismo zatknięte w maszy
nę. Nagłówek brzmiał:

„Najdroższy mój Jureczku!“.
Ego

Filip leżał sam. Był osłabiony, ale głowa 
przestała go boleć. Nie czuł także męczących 
go poprzednio mdłości. Z kuchni dolatywał 
szczęk naczyń. Pani Emilia gotowała obiad. 
Rawik nie myślał o wczorajszym przeżyciu. 
Przed oczyma miał obraz Katarzyny, rdza
wą falę miedzianych włosów-, żywe zielone 
oczy. Dziś jest sobota — pomyślał, obiecała 
wieczorem przyjechać. Kilka godzin, które 
dzieliły go od wieczora wydały mu się nie
skończenie długie.

Chyba Ługowski pozwoli mi wstać, czuję 
się zupełnie dobrze. Inaczej musiałbym zate
lefonować do Rudka, aby zaopiekował się Ka 
sią, gdyby przyjechała.

Gdy pomyślał o telefonie, nagle nie wia
domo dlaczego, przypomniał mu się mo
ment sprzed paru tygodni, gdy z portierni 
fabryki telefonował do Urszuli.

— 22558, dyrektorze...
I odpowóedź wypowiedzianą głosem Klau-

£ sa;

Tak, proszę sobie tę liczbę dobrze za
pamiętać.

Głos Klausa ostro zabrzmiał mu w u- 
szach i nagle nowe odkrycie olśniło go, jak 
błyskawica: To widocznie musiał być Klaus 
I Klaus musi mieć coś wspólnego z tym ta' 
jemniczym numerem, który w dziwny spO1 
sób od pewnego czasu obija mu się o uszy 
Zaraz zaraz, gdzie go jeszcze widział, cz) 
słyszał? Wytężył pamięć. Gdzieś przecież wi
dział i słyszał go na pewno. Ale gdzie? Nagli 
stanęła mu w pamięci mijana szybko stacyj
ka kolejowa. Napis na wagonie. Tak, to by 
len sam numer. Ale jeszcze gdzie? Zapach 
stajni. Parskający biały koń. Czarne wystra
szone oczy młodej cyganki. Ona także znał? 
tę liczbę.

Było jeszcze jakieś zagubione ogniw-o, ta
jemnicze i bez związku z innymi, jak te, któ
re sobie skojarzył, ale nie mógł go w żaden 
sposób ułowić. Przymknął oczy. Próbował 
zdrzemnąć się i nie myśleć o dziwnej spra
wie.

O drugiej przyszedł Rudek, doktór i ofi
cer milicji. Był to sympatyczny czterdziesto- 
etm mężczyzna o inteligentnej twarzy i bv- 

s try eh oczach. Był w cywilu. Nosił' jasno 
szary garnitur i czerwony krawat.

(Ciąg dalszy jutro)
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